
w y C H O D Z I C O P I Ą T E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: 

W Suwałkach : rocznie 5 rb. kwartalnie 1 rb . 25 kop . 

Z prz esyłką po cztową 6 rb. " 1 rb. 50 kop. 

Cena numeru p oje dyńczego ko p. 15. 

Redakcj a i Administracj a otwarta od [odz. 4 do 6 popołndnin. 

C E N A O G Ł O S Z E Ń: 
Za całą stron ę 12 rb. ; za wiersz na 1-szej stronicy 25 kop. 

Za wiersz petitowy 20 ko p. 

P rzy kilkakrotne m ogłószen iu 10 0 / o ustępstwa. 

Adres Redakcji": Suwałki , ulica O[rodowa NQ 15. 

Ogłoszeni a ' do "Tygodnika Suwalskiego " przyjmuj ą w Wa~szawie : Dom Handlowy L. i E. - ~etil & CO.-Marszałkowska 1"30; Biuro 

Ogłoszeń Ungra- Wi erzbowa 8, "Nowy Kantor Dzienników"-Rymarska16, Biuro Ogłoszeń I. Buchwe i tz-Mars z ałkowska .H!! 1'20 

'iN Wilnie - Biuro Ogłoszeń Skarżyńskiego , Tat arska Ke 12; w Hijowie- Biuro Ogłosze" " Lux ", .H!! 36 Kresz ezatik; w Petersbur gu-

Edmund Kmita, Zab ałk a ński prosp.· 20 . . 

Skład Szyb I. DUDA'tO 
. i luster ~ 

Marszałkowska 104, skład w podwórzu; Widok 26. (W domu narożnym wprost) Szk lenie do mów, kościołów, fabryk 

sklep i kantor fron t. Telefon 34- 07. Warszawa. dworca D. Ż. W.-W. i t. p. w Warszaw i~ i n;ł p rowin~i. 

Szkła techni czne: rury, cylindry, aparaty, ce gła, dachówka- szklane, Djamen ty szkla rskie etc. 
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ANTONI RAYKOWSKL :~::tm~;::~~~! 
ny otworzył kancelarję w gmachu Sądu 

Okręgowego. 

W dniu 11 maja r. b. odbędzie się we Wła­
dysławowie sprzedaż z drugiej licytacjj 

miejscowej apteki. Konkurenci potrzebują 

mieć 10000 rb. gotówki. Bliższych wiado­
mosCl udzielić może p. Gustaw Zabłocki ; 

adwok~t przysięgły, lub p. Michał Łukasie­

wicz, właściciel apteki w Warszawie, 
Nowo-Senatorska' . N2 4. 

12- 12 S t . W Y S O C K I 
F A B RYK A R o B Ó T KOŚ C I E L N Y C H i SALONOWYCH 

założona w r. 1869. 

Warszawa, Nowy --Świat N!! 21. Tel. N!! 198- 18. 

Wykonywa i poleca: Ołtarze, Ambony, Chrzcielnice i t. p. 

Odnawianie robót, W zakres pozłotniczy i malarski wcho­

dzących . Na składzie wielki wybór ram gotowych oraz 

obrazów olejnych rodzaj owych i treści religijnej. 

Nie gaście ducha. 
Motto: "Nigdy życie nie było tak ważne jak teraz" . 

Naród nasz JUZ w przededniu upadku swego 

poj ął, iż źródło n ieszczęści a nie leży w przywilejach 

szlachty, nie we wzmocnieniu się państw ościenny ch , nie 

w położeniu geografi cznem , nie w zdrajcach nawet, lecz 

w ogólnej deprawacji charakteru narodo wego. Oto źródło 

z ł ego, z którego wylały SIę wody , by zatopić ziem ię naszą 

potokami głupoty , krótkowidztwa i samolubstwa jednos t­

kowego i stanowego! 

Rzucono wtedy hasło: odrodzić się trzeba- i oto 

Szymon Konarski rozpoczyna erę reform w dziedzinie wy­

chowania. W roku 1773 na wniosek Joachima Chrepto­

wicza powstaje po zniesieniu zakonu jezuitów Komisja 

Edukacyjna. Grzegorz Piramowicz, niestrudzony jej se­

kretarz, wierzy w odrodzenie przez szkołę, gdyż: ;, na szkoły 

nasze spoglądamy, jako na szkoły życia, poczciwości i 

cnoty u . Szkoła miała być czynnikiem odradzającym i 

takim, jak wskazuje historja narodu naszego, w zupełno­

ści się stała . 

Staraniem Ad ama Czartoryskiego w roku 1803 po­

wstaje ze Szkoły Głównej Uniwersytet Wileński, d w 1805 

dzięki niezmordowanym zabiegom Tadeusza Czackiego­

Liceum Krzemienieckie. 

Po utworzeniu s i ę Księstwa Warszawskiego w r. 1807 

ustanowiono I zbę Edu~acyjną, która pod sterem nieza­

pomnianego Stanisława Kostki Potockiego prowadziła 

dalej przerwany wątek pracy Komisji Edukacyjnej . Dzię­

ki jego pracy, jak również Staszyca, ks. Kopczyńskiego 

i Lindego liczba szkół elementarnych, odziedziczonych 

w r. 1807 po rządzie pruskim, wzrosła w r. 1811 ze 147 

do 640, a po trzec h latach do 1200. Taki czyn nie 

każdy naród może wykazać. W Kongresówce , prowa­

dząc dzieło w dalszym ciągu, utworzono w r. 1816 w 

Marymoncie Instytut gospodarstwa rolniczego i wetery­

narji, po roku Uniwersy tet Warszawski, wreszcie stara­

niem ks. F alkow-skiego słynny nawet w Europie Instytut 

głuchoniemych i oci emniałych. 

Burze w kraju przerwały tę pracę , lecz owo­

ców pochłonąć nie mogły . Nazwiska wychowańców 

uni wersytetu wi le ńskiego , liceum krzemienieckiego i war­

szawski ego, co s i ę ni eśmiertelnemi głoskami zapisali na 

kar tach naszej historji , świadczą, że prace Konar­

skiego , P iramowicza , Czartoryskiego, P otockiego, Czac­

kiego , Sta'szyca , Lindego i współczesnego im pokolenia, 

tak wysoko trzymającego sztandar wykształcenia i wy­

chowania publicznego, przyn iosły obfi ty plon. Mickiewicz, 
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Słowacki, następnie Malczewski , Korzeniowski, dalej 
Krasiński-oto kłosy, wyrosłe na glebie , umierzwio­
nej prochami Komisji i Izby Edukacyjnej, oto owoce, 
które, wessawszy wszystkie soki żywotne dawnej Polski , 
rozwarły się, by rozrzucić swe dojrzałe nasiona po tej 
biednej ziemi naszej, by znów nieść plon , I bogaty plon. 

Tedy siew pokolenia tego będzie nieśmiertelny , a każde 
nowe, czerpiąc soki żywotne z idei poprzednich, będzie 

przejmowało tlejący pod prochami ich kości żar , pók i 
nie nastąpi "w całej polskiej naturze przemiana". 

Na gruncie tym wyrosła Szkoła Główna, a w kilka­

dziesiąt lat potem powstaje Szkoła P olska. Ciągło~ć 

pracy tej, tak rzadka i mało właściwa naszemu narodowi , 
wskazuje, że pokolenia poprzednie, rzucając ziarna, nie 
baczyły na ptactwo, niszczące siew, na 'wichry i deszcze , 
dziesiątkujące zboże, wreszcie na grad , niweczący w 
mgnieniu oka długą i mozolną pracę ludzką , nie baczyły 
na możliwe niebezpieczeństwa, których siewca usunąć 

nie może, jeno wpatrzone głęboko w ziemię, użyźnioną 

krwią i kośćmi przodków, siały i siały ... oczyma duszy 
widząc daleki plon . Ich dusze łaknęły ty Iko plonu , ~wia­
dome, że w nim jedynie przedłużą swe istnienie. One 

nim tylko żyły... Jurjan. 
... ~ 

NIE WIERZCIE! 

Cudnej wiosny chwile 
tęcz barwami lśnią, 

obiecują tyle ... 
w czas zimy Vf mogile 
róże o nich śnią! 

Przestańcie śnić, marzyć, motyle i róże, 
urokom wiosennym nie wierzcie­

zdradliwe jej czary, zatrute jej kruże, 

do złudnych promieni nie śpieszcie! 

Zimny wiatr północy 
śmiercią w pąki tchnie, 
zakuje w swej mocy-
śród czarownej nocy 
zamrą wasze pnie! 
Nie wierzcie wy wiośnie, jej cudom, urokom, 
nie wierzcie wy pieśni słowiczej, 

10) SELMA LAGERLOF. 

SKARB PANA ARNE 
przekład ze szwedzkiego MAR]I MARKOWSKIE]. 

II. 

I znowu siedział sir Archie w chacie Torarina i 
gwarzył z E lzalill. 

Byli tylko we dwoje, a rozmawiali wesoło i radośnie. 

Sir Archie prawił Elzalill o tern , iż powinna z nim 

jechać do Szkocji. Zbuduje tam dla niej zamek i uczyni 

ją możną kasztelanką· Sto dziewic służyć jej będzie , na 
dworze królewskim nawet wzbudzi podziw i cześć. 

Elzalill siedziała cichutko, słuchając słów sir Arc hie , 

i wierzyła wszystkiemu, co mówi!. Zaś sir Archie myślał, 

że pierwszy raz udało mu się spotkać takie łatwowierne 

dziewczę · 

Nagle sir Archie umilkł i wpatrzył się w swą lewą 

rękę· 

nie wierzcie czarownym i tęsknym jej mrokom, 
bo szepty ich zawsze zwod nicze! 
Rozmarzą wam duszę, 
rozniecą w niej żar, 

a potem go zduszą­
jęk serca zagłuszą·.· 

pryśnie wiosny czar! 
Żal serca, żal marzeń, żal wiary, nadziei, 
co wiosną do życia się budzi-
bo wszystko to zginie-śród życia zawiei 
wiatr mroźny żar serca ostudzi ... 

Z PRASY . ROSYJSKIEJ. 

St. St. 

R zadko zdarza się czytać w prasie rosyjskie j tak 
objektywny, rzeczowy artykuł o P olakach, jak umieszczo­
ny w petersburskim dzienniku • R iecz· z dn. 15 (28) 
marca r. b. pod autorskim pseudonim em: ,,1. Clemens ". 
Pozwalamy sobie 'z tej racji wydrukować go w przekła­

dzie na szpaltach naszego "Tygodnika" in extenso: 
. Pewien wrażliwy rosyjski krytyk, nie krępując się , oznajmił, 

że czytelnik rosyjski nienawidzi współczesnej literatury rosyjskiej. 
Nie literatura, nie książka i nie pisarz sam przez się zostali tak 
znienawidzeni, lecz jedynie współczesna rosyjska literatura i utwo­
ry współczesnego nam pisarza rosyjski~go . J eżeli w tern osądze­
niu zawiera się choć cząstka prawdy, to nawet najbardziej patrjo­
tyczna część społeczeństwa rosyjskiego nie może narzekać na tych 
nierosjan , którzy stronią od współczesnej rosyjskiej literatury, 
boją się jej , agitują przeciwko niej, up rzedzając swoich czytelników 
i pisarzy, że niebezpiecznie jest napawać się cudną wonią najbar­
dziej pachnących jej kwiatów, aromatem jej ostrych i cierpkich 
ziarn . Jeżeli rosyjska publiczność dowie się tu, że Polacy, stojący 

na straży jedynego narodowego skarbu swojego - polskiej literatury, 
zasmuceni są ujawniającym si~ wpływem współczesnej Rosji na 
my śl i ducha Polski, że pragną wszelkimi sposoby osłabić wpływ 

ten na duchowe życie polskiego narodu, to, zdaje się, każdy 

Rosjanin , zdolny choć na chwilę być objektywnym sędzią n ino­
rodca', mimowoli musi przyjść do następującego , wolnego od, 
oskarżeń wniosku: Istotnie, jeżeli swoi nien~widzą, to czyż obcy 
obowiązani są lubić. Jeżeli matka rodzona wyrzeka na syna wła­

snego, to niemą.drLe jest gnie wać się na brak sympatji do niego 
ze strony obcych ludzi. .. 

Sine ira, a w miarę możności zastanawiając się nad rosyjsko-
polskim ideowo-literackiem zbliżeniem, musimy skonstatować 

- • Co się wam stało, sir Archie, czemu przesta~ 

liście mówić?" -pytała Elzalill. 
A sir Archie kurczowo ściskał i otwierał lewą dłoń . 

- lI CO to wam, si r Archie?"- · dopytywała się EI~ 

zalill.-"Czy ręka was rozbolała? " 

Wtedy sir Archi e zwrócił pobladłą , zmienioną twarz 
ku Elzalil l i rzekł: • Widzisz te włosy; które mi owinęły 

rękę? Widzisz ten splot złocisty?" 
Elzalill narazie nie widziała nic , skoro jednak sir 

Archie umilkł, spostrzegła , że rękę jego owija niby pętli­

ca z miękkich , jasnych włosów. 

Przerażona śmiertelnie dziewczyna porwała się z 
miejsca z krzykiem: • Czyje to włosy, czyje włosy owi­
nęły ci rękę, sir Archie?" 

A sir Archie patrzył na nią w bezradne m osłupieniu: 1--. Czuję przecież, że są to naprawdę włosy " -powiedział. 
- • Dotknięcie ich takie miękkie i chłodne. Ale skąd się 

wzięły? " 

Dziewczyna znieruchomiała wpatrzyła się jak 
urzeczona w jego rękę . 
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dwa fakty, zarówno nieznane rosyjskiej czytającej i pis zącej in­
t.e li gencji. Nigdzie wpływ współczesnej rosyjskiej literatury nie uj a­

wn ił się z taką s iłą , jak obecnie w Polsce, i nigdzie nie myślą 
tak serjo i nie piszą tak często o walce z nim, jak w tym 
właśnie kraju. "Wpływ rosyjskiej literatury i sztuki na nasze ży­
cie intelektualne, szczególnie w Warszawie, ogromny " , oświadczyła 

nacjonalistyczna "Gazeta Warszawska" . Ogromny!... Polacy nie 
tylko tłómaczą na swój język i unoszą się nad L. Andriejew 'ym, 
Ku prin 'ym, Sołogub'ym, Mereżkowskim , ale czy taj ą w oryg inale ' 
wydają po polsku, komentują i interesują się Arcybaszew'ymi , An. 
Kamienskimi, Kuźmin'ym i i Czulkow'ymi , znają prawie wszystkich 
rosyjskich pisarzy, zaczynając od Wołoszin'ych i Godin'ych i t. p. 

kandydatów bez nadziei. .. w dii minores rosyjskiej literatury . Nie 
tylko Stanisław skij, nietylko Kommisarzewskaja, ale wszelkie in­
ne próby i próbki na scenie i w dziedzinie sztuki rosyjskiej znaj­
dują oddźwięk w Polsce. 

Nalepiński, Savitri, publicysta Jabłonow s ki (członek Dumy) 
poświęcają swoją pracę rosyjskiej literaturze; wielu mniej znanych 
krytyków i pisarzy studjuje ją, pisze o tej literaturze i jej twór­
cach, o lite rackich i ideowych prądach w Rosji, popularyzują je, 
podlegając wpływowi rosyjskiej literatury i sztuki. 

Oprócz tego niewątpliwego faktu, widzimy jeszcze inny,znamienny 
i poważny symptomat. Nietylko szowiniści i konserwatyści, nietyl­

ko ludzie, którzy przy ocenie piękna zdolni są kierować się nacjo­
n c. listyczną lub r eakcyjną ideologją, lecz i rzeczywi ści bojownicy sztu­
ki i piękna ostrzegają swoich ade;:-tów przed zal e żnością od ro­
syjskich ideowych i artystycznych "suzerenów", przed zlaniem się 

z "duchem wschodnim" w epoce jego dekadencji i chorobliwości. 

"W iatr ze Wschodu "-to wróg, z którym walczyć należy w 
imię przyszłości kultury narodowej. Tak przemawia z trybuny 

"Gazety Warszawskiej" p. Kozicki. Konserwatywne słowo narzeka, 
że nie Dostojewskij, Tołstoj, Szczedrin, Mereżkowskij, a Arcyba­
szew'y (Sanin), Kuźmin'y i t. p. zapełnili rosyjsko-polski rynek 

, Jsi,ą~kowy i wsiąkają w duszę Polaka. A "Sfinks"-to artystyczne, 
apolityczne , najl epsze i ideowo-literackie pismo polskie, również 
kończy artykuł o rosyjskiej literaturze słowami: "Powściągliwie 
bierzcie do rąk tę literaturę, gdyż ona paraliżuje radość i wiarę 

we wszechmoc człowieka, tworzącego z siebie niezliczone światy". 
Słowem, czytelnik polski nie nienawidzi rosyjskich współczesnych 

pisarzy, lecz boi się, chce się wyzwolić z pod ich wpływu. Niedo­
rzeczne m byłoby tłómaczyć takie uprzedzenie do rosyjskich ksią­

żek ...jedynie SZOWInIzmem polskim, choć przyznać należy, że 

obecny stan daje podstawę i takim motywom, które skierowywują ku 
walce z "duchem wschodnim" w imię narodowo-politycznych as­

piracji. Do r'.!chu wolnościowego , kiedy Hurko , i Apuchtin usiło­

wali zabić polski język, literaturę kulturę, w epoce nienaw i ści 

"Tak 
omotały dłoń , 
wreszcie. 

samo włosy mej siostrzyczki przybranej 
tego, który ją zamordował M - rzekła 

Na to sir Archie wybuchnął śmiechem i cofnął rękę· 

"Nastraszyliśmy się Elzalill, jak niemądre dzie­
ci" -- powiedział. Przecież to tylko kilka silniejszych pro­

mieni słonecznych, które wpadły do izby". 

Ale dziewczę wybuchnęło gwałtownym płaczem: ,,0 
Boże, jest mi, jakbym znowu tu liła się tam za piecem , 
patrząc na kr'ń'awe dzieło zbrodniarzy. Wierzyłam do 
ostatniej chwili, że nie znajdą mojej najmilszej przybra­
'nej siostrzyczki, ale przecież dojrzał ją jeden z nich i 
ś ci ągnął na podłogę, a gdy uciekać chc i ał a, owiną ł sobie 
włosy jej koło ręk i i nie puścił. Padła na ko lana , błagaj ąc : 

-- " Użal się nad młodością moją! Oszczędź mię! P ozwól 
mi ży ć, bym choć z rozumieć mogła, poco narodziłam 

si ę na świ at. Nie uczyn iłam ci nic złego, przeczże chcesz 

mnie zabijać? Przecz mi chcesz wziąć to życie? M On zaś 
głuchy był na wszystko i utopił nóż w jej sercu·. 

do P olaków, naród polski b r onił swoich kulturalnych świętości, 
bojkotując wszystko, co ro syjskie, nie wyłączając literatury, sceny 
i myśli. .. Powiał inny wiatr : powstały szkoły polskie, zaczęto swo­

bodniej używać języka ro dzinnego i ... to, do czego dążyli rusyfi­

katorzy, stało się ogó lnem zjawiskiem. 
Rosyjska gazeta, książka , pismo, historja, literatura i sztuka 

nietylko zdobyły prawo moralne na uwagę Polaków, lecz, jakby 
na gest czarodziejski, wy wierają wpływ na nich ... Polsko-rosyjskie 
obcowanie przy wspólnem państwo wem, ekonomicznem i poli tycz­

nem życiu musiało doprowadzić do kult uralnego zbliżenia, do na­

turalnej wymiany wartości w sferze życia duchowego. 
lm większą była wiara w zwycięstwo lepszej części s połe­

C zeństwa rosyj skiego, im bliższą zdawała się chwila braterskiego 
porozumienia Rosjan i Polaków na zasadach sprawiedliwości i po­
stępu, tern więcej intensywny był ten wolny i łatwy sui generis 

"rusyfikacyjny u proces. 
Dzi ś nastąpiła reakcja w podwójnem znaczeniu tego wyrazu. 

Wiara w twórcze siły wolnej Rosji upadła, ustąpiła miejsca zupełnemu 

pesymizmowi. A stary młot Hurki i Apuchtina, który zdawał s i ę 

zdruzgotany m, znowu nituje się w biurokratycznej kuźni, znowu 
staje się orędzi em walki z polską kulturą. Nic dziwnego, ż e ata­
wizm w polityce zruszczenia wywołuje cień swego sobowtóra, 

atawizm uczucia, dla którego wszystko, co rosyjskie, jest orędziem 
rusyfikacji. Powtarzamy jednak, że choć ten moty w istnieje, to w 

ka::'dym razie znaczenie jego nie jest ani przeważające, ani nawet 

pierw szorzędne. 

Jednostronnem byłoby tłómaczenie wyłożonego stanu rzeczy 
uczuciem oburzenia, wypływającego z powierzchownej amoralności, 
która u pewnej części rosyjskich pisarzy przejawia się w swoistem 

poj mowaniu "problematu płciowego u. 

Prawda, w Polsce niema takich literackich utworów, któ re z 

punktu widzenia rosyjskiego czytelnika (nie polskiego) możnaby 

pi ę tnować słowem ;, pornograf ja" . Innemi słowy, Polacy z większem 
potępieniem traktują pewnego rodzaju "wolność twórczą", niż Ro­
sjanie, przypom inując raczej Anglików. Jednak nie tu rdzeń złego. 

Przecież mówimy o współczesnej liter aturze ro syjskiej, a nie o 

grupie t. zw. pornografów. 
Żeby: w miarę sił wyświetlić poruszony przez nas temat, wypadnie 

nam przeprowadzić szematycznie paralelę między współczesną 

polską i rosyjską literaturą· 

W P olsce literatura-to jedyna potęga narodowa; w niej zawie­

ra się polski duch, ojczyzna i naród. Tę siłę, którą innym naro­
dom daje status quo, oręż, zasoby materjalne, kultura, Polacy zam­
knęli wrotami żelazne mi na siedem zamków w sw ojej niedostępnej 

skarbnicy narodowej-w literaturze. Polska literatura par excellen­

ce narodowa. 

Elza li ll opowiadała żałosne dzieje, a sir Archie 
zmarszczył czoło i nie patrzył na nią wcale. 

"Obym spotkać mogła tego człowieka!" -wołała 

Elzalill, stając z zaciśniętemi pięściami przed sir Archie . 

"Ale nie spotkasz go" - odpowiedział. - "Nie 
żyj e" . 

Dziewczę padło na ławę, zanosząc się od płaczu. 

-"O sir Archie, si r Archie! czemuż skierowaliście myśl 
moją ku umarłym?" Płakać mi JUż teraz i zawodzić cały 
wieczór, całą noc... I dźcie ode mnie, sir Archie, bo w 
sercu i myśli mej teraz jeno umarli , jeno pamlęc o tem, 
jak mnie kochała, jak bardzo była mi oddaną najmil­
sza moja siostrzyczka. 

I nie zdołał sir Archie uspokoić jej, ani pocieszyć,­

wygnany przez łzy, wróc ił do swej hulaszczej kompanji . 
(c. d. n.) 
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W niej nietylko buja, żyje indywidualna i kolektywna dusza 
polska, ona nietylko jest przesiąkniętą we wszystkich swoich ato­
mach duchem polskim, ale w swoich wyższych twórczych wzlotach 
dochodzi do wyżyn proroczych i wizji mistycznych największych 

narodowych proroków świata, proroków starożytnej judei. W ostat­
nich latach literatura ta wydała cały szereg genjuszów, które dla 
polskiego narodu staną się tem, czem Homer dla Greków, a co 
najmniej, czem Puszkin i Gogol dla Rosjan . Od nich będą Polacy 
uczyli się żyć, myśleć i czuć po ludzku i, co główne, po polsku; dla każde­
go kulturalnego Polaka oni stanowić będą szkołę polskiej estetyki 
i etyki, samookreślenia i bohaterstwa narodowego. Czy można po­
wiedzieć to samo o najlepszych utworach współczesnej literatury 
rosyjskiej? Czy da ona generacji najbli ższej to, co współczesna 

znalazła w • Wojnie i Pokoju", • Notatkach Myśliweg o", u Puszkina 
i Gogola, Dostojewskiego i Szczedrina? Czy da ona społeczeństwu 
rosyjskiemu to, w co wyposażył Polaków genialny Wyspiański, 

twórca i narodowej polskiej apokalipsy proroczej jeremiady 
(. Wyzwolenie", n Wesele "), Reymont, autor wielkiej epopei włościań­
skiej (.Chłopi"), St. Żeromski w swojej . Dumie o hetmanie ", K 0 -

nopnicka w epopei narodowej .Pan Balcer"?. 
Takimi olbrzymami , ożywionymi tym samym duchem, są i 

zwyczajni śmiertelnicy, pracujący w dziedzinie literackiej. 
Czytając Wyspiańskiego, poddajemy się całkowicie tchnieniu 

jego silnego, genjalnego ducha. Ta dusza w piekielnych mękach 
przeżyła największe tragedje narodowe. To uczucie nie opuszcza 
nas i wtenczas, kiedy po Wyspiańsk i m czytamy utwory mniej uta­
lentowanych twórców. Kto orzeknie, że duch narodowy i współ­

czesna rosyjska tragedja narodowa jest duchem współczesnej ro­
syjskiej literatury,duchem jej twórczych uniesień, jej siły twórczej? . 

Oto 1'dzl1i i glówna przyczyna polsko-rosyjskiego konflilrttt. Oto 
dlaczego Polacy bronią swoją siłę, moc przed zatopieniem jej przez 

rosyjską literaturę. 

Na tem nie koniec. Całe życie polskie, i kultura, literatura i 
twórczość opierają się na skarbach duchowych, świętych dla eu­
ropejczyka zachodn iego. jeżeli podlegają rewizji pewne wartości­

etyczne, estetyczne czy socjalne, to nie w imię negacji ich, nie w 
imie nieuznawania tych wartości, a w twórczym procesie tworzenia 
no';ych a wielkich , wieczystych pierwiastków, które duch religijnie 

przejmuje. 
Współczesna rosyj ska literatura, podług polskich myślicieli, 

jest literatur;: anarchji ideowej, literaturą puszczy, która nie zna 
bogów. Duch negacji, duch wstrętu do harmonji, duch, posilający 

sie swoim własnym samozniszczeniem,-oto polska charakterystyka 
w~półczesnej literatury i myśli rosyjskiej. I tego " w~chodniego du­
cha " leka sie kulturalna Polska, Ona oddaje hołd zasłużony ro­
syjSki~ twór~om-Puszkinowi, Turgieniewowi, hI. Tołstoj, ale nie 
współczesnym. Ona czci Sołowjowa za wiarę w kulturalne skarby 
Zachodu,:ona lubi i uważa za wszechświatową znaną trylogję Me­
reżkowskiego, ale ostrzega swoich i obcych przed tymi, których 

dzis iaj znienawidził i rosyjski czytelnik " . 

Nadmienić tu można, że na kilka dni przed ukaza­

niem się powyższego artykułu, czytaliśmy w tern samem 
piśmie artykuł znanego publicysty i pedagoga rosyjskiego 
z W arszawy, p. Dubrowskiego , który również objektywnie 
rozważa nagankę na Świętochowskiego, urządzoną przez 
część prasy polskiej z powodu artykułu jego o sprawie 

Chełmskiej, umieszczonego w swoim czasie w "Prawdzie" 
a następnie tendencyjnie złośliwie komentowanego przez 
• Nowoje Wremia" i przez posła Aleksie j,ewa w Dumie . 

Pomimo dwukrotnej ostrej repliki Swiętochowskie­

go w "Riecz'i" , za którą .Nowoje Wriemia" zaszczyciło 

go nazwą nietylko wroga kultury , lecz i państwowości 

rosyjskiej, ta część prasy polskiej, która "z zasady" au­
torów i myślicieli a Ja Świętochowski ignoruje, a których 

czytelnicy jej "z zasady" absolutnie nie znają, do tego 
stopnia, że np. jednego z moich współbiesiadników a 
swoich mniej światłych adeptów znany działacz partyjny 
w, Suwalskiem poinformował kiedyś , że Sieroszewski to 

ślusarz i nic więcej -ta prasa, powtarzam , nie umieściła 

nawet cierpkich sprostowań in extenso, nie wydrukowała 

znanego listu do Aleksiejewa, w którym Świątochowski 
zastrzega się przed posądzeniem go o możliwość jedna­
kich przekonań w jakim bądź względzie z panem posłem 
od l udności rosy jskiej _m. Warszawy. 

Dubrowskij, porównywując Świętochowskiego w Polsce 
z Rodiczew'ami, Milukow'ymi i t. p. w Rosji, dziwi się 

niezmiernie , że taka jednostka, zE.miast głębokiego uznania 
i czci, podlega nagance i znajduj e potępienie u znacznej 

większości społeczeństwa polskiego. 
m. 

z RÓŻNYCH STRON. 

Wręczenie koron dla Jasnej Góry. 21 b. m. Ojciec św. przy­
jął na audjencji w sali tronowej Watykanu delegację, która przy­
była po od.biór koron dla jasnej Góry, oraz przeszło 300 osób z 
Królestwa Polskiego, Galicji, W. Ks. Poznańskiego i Litwy. Po 
krótkiej audjencji Ojciec św. przeszedł do sali konsystorjalnej, 
gdzie złożone były korony. Arcybiskup ks. Bilczewski odczytał 

adres do Ojca św., wyrażający podziękowanie za wspaniały dar. 
Ojciec św . odpowiedział po włosku nadzwyczaj serdecznie 
i gorąco, wyrażając nadzieję, że naród polski pozostanie zawsze 
wierny religji rzymsko-katolickiej i zawsze czcić będzie specjal­
nie Najświętszą Pannę - KróJowę Polski . Zakończył swe przemó­
wienie wezwaniem do Matki Boskiej Częstochowskiej o łaski dla 
ludu polskiego oraz błogosławił obecnych i upoważnił biorących 

udział w uroczystości biskupów i proboszczów do udzielenia błogo­
sławieństwa Apostolskiego całemu narodowi. Posłuchanie zakończy­
ło s ię trzykrotnym okrzykiem entuzj astycznym: n Niech żyje"!­

wzniesionym przez obecnych na cześć Ojca św. 
Korony są wspaniałe, wywierają imponujące wrażeni~ . Na­

tychmiast po posłuchaniu u Ojca św . delegacja częstochowska 

udała się do papieskiego sekretarza stanu kardynała Merry dei Val, 
który ją przyjął zimno, czem wywołał zdz iwienie, a nawet uczucie 
urazy śród członków. 

Delegacja, wioząca z Rzymu korony dla cudownego obrazu 
M. B. Częstochowskiej. d. 24 b. m. przybyła do Częstochowy. 

Korony w uroczystej procesji, w której wzięły udział tłumy 

ludu, wprowadzone zostały do ~ świątyni jasnogórskiej . Wszystkie 
domy na ulicach, przez które od dworca do klasztoru jasnogórskie­
go dążyła procesja, przyozdobione były zwieszającymi się z balko­
nów i okien dywanami i kwiatami; świątynię udekorowano gir­
landami zieleni i kwiatów. Nastrój w czasie całego pochodu pa­
nował niezmiernie uroczysty. 

Przyjazd braci Leblond. Wielcy przyjaciele Polski, bracia 
Marius i Ary Leblond bawili w Warszawie kilka dni, gdzie wygłosili 
cieszące się ogromnem powodzeniem odczyty o literaturze francuskiej 
i o kobiecie francuskiej w powieści współczesnej . Staraniem tow. 
literatów i dziennikarzy grono inteligencji warszawskiej ze wszyst­

kich sfer uczciło braci Leblond d. 20 b. m. b iesiadą w salo­
nach resursy kupieckiej ; w uczcie tej brało ud ział około stu przed­
stawicieli polityki, literatury, prasy, palestry, medecyny i t. d. 

D. 23 przybyli na kilka dn i do Wilna w celu poznania oso­
bliwości miasta i stosunków . 

Samobójstwa wśród młodzieży . Cze mu przypisać wzmagającą 
się wciąż epidemję samobójstw wśród młodzieży? Ks. Meszczer­
skij w .GraŻdaninie" wyraża przypuszczenie, że głównym wi nowaj­
cą jest ministerjum oświaty z jego bezdus znem, formalistycznem 
traktowan iem młodzieży . "Oddawna już - pisze ks. Meszczerskij 
-na ministerjum o światy ciąży jakieś latum. Wystarcza komuś 
zostać ministrem oświaty i odrazu zachodzi w nim jakaś fatal­
na zmiana: ustaje w nim przedewszystkiem działalno ść serca, 
jako organu miłości, i potem całe życie duchowe redukuje się 

do wypełniania jakichś martwych reguł pisanych i do słuchania 

jakichś martwych osób ". 
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zwyczajni słuchacze po złożeniu dodatkowych egzaminów 

Wył~owyszki , d. 23 kwietnia 1910 r. W lipcu 1907 r. z łaciny i greki oraz 7. przedmiotów, których niema w 

przy udziale 24 założycieli powstało u nas Towarzystwo programie Szkół Handłowych , a które potrzebne sa do 
Pozyczkowo-Oszczędnościowe, które prosperuje bardzo zidentyfikowania naszej matury z reałną austrjacką 'rzą­
dob~z~ i niejednemu biedakowi przyszło z pomocą, wy- dową (logika , psychologja , geom. wykreślna). 

KORESPONDEN CJE. 

bawlając z rąk lichwiarzy. Rozwój swój zawdziecza Dziś sprawa ta posunęla się o wiele dalej na :laszą 
głównie temu , że nie ponosiło dużych wydatków na < ad- I korzyść. Wywiad, dokonany u dyrektora gimnazj um im. 
ministrację, przytem korzystało do lutego r b I ki' Sobieskiego w Krakowie p. Sołtysika, wy znaczonego jako 

.. zo au · f i mebli , ofiarowanych bezinteresownie przez jednego z In ormatora do spraw szkolnych w Królestwie, dał dużo 
założycieli. Jak głosi zatwierdzone przez ogólne zebranie rzeczy. n.ow ych, któ,re. chcę podać poniżej. 
sprawozdanie z roku 1909, towarzystwo liczy 288 cZłon-\ . ~InlstefJum oswlaty w Wiedniu w r. 1909 poczy­
ków z kredytem na sumę 32136 rb. , udziałó'w posiada nI~O w~ele ustę~stw na naszą korzyść. Przed rokiem sta-
2507 rb. 30 kop., wkładów 15314 rb 92 kop . _ I wlało jeszcze nIemało przeszkód do uzyskania praw słucha-. ., a pozy . 
czek wydano 31399 rb., zwrócono 26833 rb. 38 kop. I cza zwyczajnego na uniwersytecie przybyszom z . Króle-

Za wkłady zapłacono 60/0-768 rB. 76 k., zatem czy- stwa, zaopatrzonym w matury polskich Szkół Handlo­

stego zysku miało 247 rb. 67 kc p., przy wydatkach: na wych~ dziś ofiarowywują nam nawet rządową rnat~tr~ 
buchaltera--240 rb. na druki i książki-71 rb. I a~ls~na~ką, po złożeniu :::>wych dodatkowych egzaminów 

Z czystego zysku ogólne zebranie wydało 60/0 na z mektorych , przedmiotów. 
udziały, 100/ 0 na kapitał zapasowy , a reszte-z zalicze- A sposob na uzyskanie owej matury austrjackiej 

niem 95 rb . oszczędności z roku 1908-prz~znaczono na rz~d~wej nie jest znów tak skomplikowany . Na parę 
wydatki w 1910 r. , jako to: wynajecie lokalu od marca mIesIęcy przed terminem, wyznaczonym do egzaminowa­

opał, światło, zakup mebli i wydat<ki kancelaryjne. ' i nia (marzec i październik) , złożyć należy podanie do 
Na ogólnem zebraniu 14 lutego , kiedy zarząd przed-I rady szkolnej krajowej, prosząc na zasadzie załączonej 

s ta w ił . prelim i narz w7 d atk ów na rok 1910 na 'u mę 700 m a tu ry o poz wolen ie na zd a w anie do peln ia j ąc y c h egza m i nów 

rublI , Jeden z członkow stowarzyszenia wystąpił z zarzu- ! na maturę , real~ą z łaCIną (realIscl po zdaniu łaciny w 
tem, że preliminarz jest zbyt wygórowany, czem za- rok po ukonczemu szkoły mają prawa słuchaczów zwyczaj­

drasnął członków zarządu; bierne zachowanie sie zebra- nych na wydziale filozoficznym; po dwu latach jednak 
nia do tego stopnia ośmieliło owego pana, że ;ż pre- ~uszą zdać jeszcze z greckiego , do studjowania którego 

zes ogólnego zebrania zmuszony był rozwiązać je, pre- me ~ą obowiąz~ni medycy, prawnicy, matematycy i przy­
zes zaś zarządu oraz prezes rady zrzekli sie mandatów rodnIcy), z prosbą o uzwyczajnienie na uniwersytecie. W 
i wykreślili z listy kandydatów na urzędy. < ' podan iu te~ petent zaznacz)!ć powinien, że, gdy by Rada 

Następne ogólne zebranie odbyło się dnia 19 lutego. Szk~lna nIe mogla tego swą kompetencj ą rozstrzygnąć, 
Przedewszystkiem omawianą była sprawa niedoszłego do prosI o przedłożenie podania do ministerjum oświaty z 

skutku zebrania-sprawca zajścia zmuszony był publicz- przychylnym wnioskiem. 
nie przeprosić zarząd , a ogólne zebranie jednogłośnie wy- . Co do wymagań , to pozwolę sobie przytoczyć sło-
raził~ ust.ępuJącym z urzędów p:ezesom,. j.ako założycie- i wa pana Soł~ySika. ~y~ag~~y tyl~-mó:,i on- ile z da­
lom I bezmteresownym pracowmkom tej Instytucji, swe ' nego przedmIotu moze zroblc człOWIek dOjrzały w ciągu 
zaufanie i wdzięczność, prosząc o prow~dzenia nadal uży- jednego roku przy studjach uniwersyteckich. Gramatykę 
tecznej pracy. Obrażeni jednak mandatów nie przyjęli. (etymologię)-trzeba znać dobrze . Co do składni-toż 
Wobec alarmu, wszczętego z powodu premilinarza na przecie nie uczy pan dziecka skladni, zanim ono mówić 
700 rb ., dla nas, zwykłych członków towarzystwa , po- zacznie; gdy powie , zrozumie pan je zawsze. Logika za­

zostanie tajemnicą zatwierdzenie preliminarza o 200 rb. stąpi ją w zupełności-trzeba tylko tłomaczyć, tłomaczyć 
większego. z nowemi pozycjami, jako to: pensja dla prezesa l i jeszcze raz tłomaczyĆ. 
zarządu i drugiego członka zarządu i t. p. l Calkiem już przekonany, że ga licyjska łacina nie jest 

Na ogólnem zebraniu z dniu 6 marca zapadła \ znowu tak straszną-ruszam do domu. Wobec takiego za­

uchwała co do podwyższenia pożyczek z 300 rb. do 600. pewnienia , idącego zgóry, od dyrektora a zarazem pry­
Poprzedni zarząd ani razu nie mógł oddać pod obrady I z~dujące~o komi.sji ~gzaminacyjnej, który formalnie obawia 

tej sprawy, gdyż nigdy pomimo zaproszeń nie zebrała ! Sl~, by SIę UCZnIOWI e przypadkiem nie przeuczyli-uwie­

się dostateczna liczba członków . Ciekawem jest, czy ko- I rzyłe~ mocno w możność uzwyczajnienia się na uniwer­
mitet gubernjalny zechce uwzględniĆ życzenie mniej- I sytecle, plus- autentyczna rządowa matura austrjacka. 

* * * 
szości. Jeden z uczestników zeb1'(J,nicl. 

Uniwersytet Krakowski a Szkoły Handlowe w Królestwie. 

W M 17 "Tyg. Suw. u z roku zeszłego ogłosiłem 
list dziekana wydziału filozoficznego uniwersytetu Jagiel­

lońskiego w Krakowie, prof. Bieńkowskiego , w którym 
wykazuje , iż maturzyści Szkół Handlowych w Król. 

polskie m przyjmowani są na wydział filozoficzny jako 

Jakże dziwnemi conajmniej wydawać sie musza oba-

wy pewnego odłamu prasy ~Kurjer Polski , Slowo P~lskie 
Dzień) o los maturzystów polskich i zwiazana z nI' ' 

, ' . ' •. m 
I przyszłosclą spoleczenstwa polskiego w Królestwie, wobec 

tych ciągle na naszą korzyść dokonywujących się zmian 

w Galicji i za granicą. Adam Koc. 
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bISTy DO R,ED1\I{CJI. 

Szanowna Redakcjo! 

Ponieważ zaszła u nas z miejscowymi księżmi draż liwa oso­
bista kwest ja, proszę o wyjaśnienie zapytania: czy katolicy mogą 
uczestniczyć w ewangelickich pogrzebach i modlić się na grobach 
za ich dusze? Może kto z czytelników "Tygodnika Suwalskiego " 
zechce tę kwestję podnieść? 

wej, p. Tomasza Wolskiego , rubli 1000 na Szkole Han­

dlową . Jego miejsce zajął p. Walery Tukałlo. 

Zebranie przedwyborcze (25 b. m.) zag-aił doktor Igna­

cy Korewa. Prezes Tomasz Wolski w odczycie swoim 

o kredycie meljoracyjnym oznajmił obecnym, że Towa­

rzystwo 'Rolnicze poczyniło starania, aby część kapitałów 
T owarzystwa Wzajemnego Kredytu w Suwałkach, zalo-

L. Ł. z Szak, gub. suw. żonego głównie przez ziemian, skierować na pożyczki dla nich 

... w celu dokonania meljoracji: drenowania, irygacji i t. p., 

co już zapoczątkowJl-no w Płocku; po dokonaniu meljoracji po-

KRO N I K A. życzki te mogą być spłacane, przynajmniej w części, przez 
- - - T. K. Z., bo w ten sposób podnosi się szacunek ziem i. 

W Czytelni Naukowej dziś referat prof. L. Kuczew- Po referacie p. Ponikowskiego o znaczeniu meljoracji 

skiego p. t.: "Genjusz narodu niemieckiego". ! rolnych, Radca Komitetu, p. Leo n W iszniewski, dał spra-

Konferencja miesięczna Rady Pedagogicznej z Ro- i wozdanie z prac towarzystwa za ostatnie 2 lata i poin­

dzicami odbędzie sie w niedzielę 1 maja o godz. 10 rano. formował zgromadzonych o podniesieniu przez władze 
T -wa taryfy pożyczek , oraz o tern, że władze państwowe 

Rada Opiekuńcza Szkoły Handlowej. Na miejsce nie zgodziły się na udzielanie pożyczek na grunta drobnej 
zmarłego Ś. p. Piotra Górskiego założyciele Szkoły wy- własności. 

brali do Rady p. Ignacego Korewę z Rutki. Radca Dyrekcji Głównej, p. Józef Szymborski, wy-

Kursa buchalterji. Rada Opiekuńcza zaakceptowala ja śnił, że przy parcelacji pożyczka może być otrzymana, 

projekt urządzenia kursów buchalteryjnych przy Szkole gdy działy nie są mniejsze niż 30 morgów. Następnie za­
Handlowej dla osób postronnych i poleciła zarządowi po- komunikował obecnym, że na gub. Suwalską wypada po­

czynić odpowiednie kroki. życzek 10 miljonów rubli z ogólnej sumy 171 miljonów; 

Ze Szkoły Handlowej. Od dnia 22 b. m. przestał I stowarzyszeni Ziemi Suwalskiej najwięcej żądają ulg i 

pełnić obowiązki nauczyciela jęz . ros. p. M. Nieświck'ij. l prolongat, a zale.głośCi ~ch wynoszą więcej niż ~ l/Z. raty. 
Zarząd zaangażował już profesora. filologa uniw. peters- ZgromadzenI, podZiękowawszy Radcom za Ich mten­
burskiego; nowy nauczyciel wkrótce przyjeżdża do Su- sywną pracę i dbałość o interesy stowarzyszonych, udali 
walk. się na przyjęcie, urządzone przez p. Walerego Tukallo, 

Sprawozdanie z posiedzenia członków Tow. Kr. Miej- gdzie wśród powszechnej zgody i harmonji zebrali przy­

skiego. W dniu 21 marca 1910 r. odbyło sie zebranie godnie rubli 380 na Szkołę Handlową w Suwałkach. 
Pełnomocników Członków Towarzystwa Kredytowego m. '\ Zebranie wyborcze (26 b. m.) otworzył o godz. 101/! 

' . .. . rano naczelnik gubernJ'i szambelan dworu P Stremo-
Suwałk. Po zagajemu posledzema przez prezydUjącego . ' , . . 
p. Józefa Bialaszewicza, przystapiono do rozpatrzenia uchow. P rezes wyborow, p. Walery Tukałło, zaprosił na 

k t '· b d h dk d"' asesorów pp. doktora Ignacego Korewe i Mikołaja Reko-wes JI, ę ącyc na porzą u zlennym. " 

P d t . Z d T t d sza, a na sekretarza p. R omana Zarembe. Do Komisji rze s aWlOne przez arzą owarzys wa spawoz ' a- . ... . " 
. k 1909 ' t t k 1910 t · d t t I R eWIZYJne] weszlI: pp. Wacław Morawski, Władysław me za ro l e a na ro za wler zone zos a y 

ki . Smoleński i Witold Sokołowski. 
przez a amacJe. I 

Na miejsc~ ustępujących członków zarządu: dyrekto- I Pr~ze~ p. W . ~.u~ałło w k:ótkiem przemówieni.u wyj~śnił 
ra M. Serejskiego, wice- dyrektora W. Goldberga i człon- znaczeme lTIstytUCJl I wyborow, nawoływał do Jednosci i 

ków Komitetu Nadzorczego: L. Bromsa, J. Białaszewicza zgody, oraz do wyboru najgodniejszych ludzi. 

i J. Szejnmana powołani zostali ciż sami ponownie . Kartek wyborczych wydano 89 , lecz trzej wyborcy 
Następnie rozpatrywano kwestję wydawania poży- zwrócili swoje, obiecując podać motywy na piśmie; jedną, 

czek na Kibarty, co również zostalo zatwierdzone. Po- porzuconą przez kogoś, zlożono również na stole prezy­

stanowiono sumy przechodnie przechowywać w listach 

zastawnych Towarzystwa Kredytowego m. Suwałk, a ka-

djalnym. Głosowało 82 stowarzyszonych. 

Wyniki wyborów następujące: 

pitał zapasowy trzymać w 5% papierach Banku Wło- Radca komitetu - ponownie p. Leon Wiszniewski z 
~ciańskiego. Rumbowicz; Radca Dyrekcji Głównej-ponownie p. Józef 

Zdecydowano wydawać pożyczki na domy murowa- I Szymborski z Płaskowiec; obaj jednomyślnie (81 głosów). 

ne przed upływem lat trzech od czasu ich wybudowania, l Radcowie Dyrekcji Szczegółowej: pp. Wiktor Świda z 

Wprowadzono również pewne zm iany w instrukcji l Putryszek (ponownie, 81 głosów), Aloizy Paszkiewicz z 

szacunkowej i zdecydowano pozostawić listy zastawne I ! Połoździej (ponownie, 62 gł.), Mieczysław Pac-Pomer­

serji na następne dziesięciolecie . I na.cki z Zalesia (44 g!.) i Roman Zaremba z Kretkom-

Sprawoz~anie z wyborów w T-wie Kr. Ziemskiem. , pia (62 . gl.) . , 
Tegoroczny zjazd wy borców do władz Towarzystwa Kre- Na zastępcow powołano : 

dytowego Ziemskiego był dosyć liczny , zwłaszcza sporą Radcy komitetu-doktora Ignacego Korewę z Rutki 

gromadkę stanowili stowarzyszeni Litwini. (81 gł.); Radcy Dyrekcji Głównej-p . Stanisława Skotnic-

Prezes wyborów, Edward hr. Żóttowski, nie mógł kiego z Pilokalni (45 gł.); Radców Dyrekcji Szczegóło­
przyjechać do Suwałk , lecz zwyczajem prezesów poprzed- wej: pp. Leona Pilchowskiego ze Sklawiszcz (27 gl.) i 

nich wyborów złożył na ręce prezesa Dyrekcji Szczegóło- I Mieczysława Zaleskiego z Iszkart (29 gł.) 



M 17. TYGODNIK SUWALSKI. 7 

Prezesem przyszłych wy borów ogłoszono p. Joachima 
Gallerę (65 gl.), jego zastępcą-p. Mikołaja Rekosza (54 gl.) 

Komisja Rewizyjna, po przejrzeniu rachunkowości i 
sprawdzeniu stanu kasy, oświadczyła, że wszystko zna- I 

lazła w należytym porządku. 

o g ł O S Z e n i a. 

STUDENT uniwersytetu charkowskiego, Polak , z dyplo­
mem ukończonego wydziału mate matycznego na czas do 
14 sierpnia poszukuje kondycji na wsi lub lekcji w mie­Samobójstwo . W Kalwarji d. 22 kwietnia , w nocy, na 

cmentarzu ewangelickim przy grobie niedawno zmarłej 

żony odebrał sobie życie kilku wystrzałami z rewolweru 
młodszy zie mski strażnik Sofonow. 

I ście; przygotowuje do szkół gimnazjalnych w języku 

rosyj ski m. Wiadomości bliższe w Suwałkach , ulica Nowy-

o F I A R Y: 

Na Szkołę Hanrilową . I 
Na ręce p. Stani szewskiego- pp. : hr. Żółtowski-lOOO rb., 

Ogu lewicz-500 rb., Gromadzka-25 k., Hryncewicz-30 rb., jani­
szewski-25 rb ., zebrane na przedwyborczem zebran (u - 379 rb· )1 

59 k., Witold Sokołowski-lOO rb. 

Stałe składki na Szkołę Handlową. I 

P. Zenobja Stani szewska -50 k., Hauryłkiewicz-6 rb. 
Urzędnicy i oficjaliści Dyrekcji Szczegółowej Towarz. Kredyt. 

Z iemsko za miesiąc kwiecień r. b.-pp. Czesław Awejde-2 r., Gu­
staw jastrzębski- 1 r., Ryszard Nowacki-1 r., jan Schmidt-l r., 
Władysław Staniszewski-1 r., Stanisław Kujawski- 50 k., Ta­
deusz Wyrzykowski- l L, Kazim ierz Knarski- 25 k., An toni 
Chałko 25 k., Bolesław Łankiewicz-15 k., Franciszek Zielepu­
cha -10 k., Ignacy Olszewski - 10 k. 

Świat ]'i! 21, u Maleszewskiego. 1- 2 

DO SPRZEDANIA duży, W dobrym słanie 
dom drewniany, z obszernemi zabudowa­
niami gospod arskiemi i ogrodem przy uli-

cy Kowieńskiej M 49. 

!Nowość! .Adolf Starkman. !Nowość! 

Z NOTAlNIKA WIĘZNIA. 
Auto r opisuje roczny po byt w więzieniach Królestwa. 

Cena 60 kopG' z przesyłką pocztową 8 0 kop. 
Składy główne: w Warszawie Księgarni a Gebethnera i 
Wolffa oraz Biuro Ungra , Jerozolimska 78.-])0 nabycia 

we wszystkich ksic-gat'niach. 2-3 

Do Muzeum Ziemi Suwalskiej. 

Zło żyli na ręce p. St. Lineburga: w Wyłkowyszkach- p. M·I SPRZEDAJE SIĘ KAMIENICA K 
Kuczyński - 5-cio złotówkę z r. 1815, p. Leonard Zdanowicz-w , 0-
zamkniętej sztucznie flaszce godła męki Pańskiej. wyrób więźnia 

kalwaryjskiego, i 2 stare książki: . Gło s obywatela dobrze swej oj- wieńska 26" Wiadomość-Ogro­
czyźnie życzącego do Narodu P olskiego (Historja Polski wierszem) 

z r. 1788 i .Historya y sztuka utrzymania zdrowia" przez jakuba dowa 10. U p-ni" leJ"kowsk"leJ·. 
Mackenżie, medycyny doktora, wydana w Wilnie 1773 L; W Kal- / 
warji: p. jasionowski - 22 stare książki; w Sejnach: p-ni Kazi-
mierzowa Hellmanowa-koszulkę stalową, dobrze zachowaną (mi­
siurkę), należącą do ro dziny Wasilewskich, p. Czesław Smoliński 

-pudełko starych monet. 
P. Karo l Borkowski-ząb mamuta, znaleiiony nad urwiskiem 

rzeczki Sumki, wpadającej do Wołgi, w gub. niżegorodzkiej. pow. 

wasilsurskiego . 

Sprzedaje się FORTEPJAN wiedeńskiej fabryki Gustawa 

Selinke w dobrym stanie _ . krótki , czarny. 

~głaszać się: Kalwarja , suw. gub., dom Rabinowicza, 

mieszkanie podpułkownika Januszkiewicza. 2- 2 

HENRYK LANI, Mannheim 
PO LEC A 

LOI(OMOBILE 
na parę nasyconą i przegrzaną z wentylowem sterem syst. "Lenz" z konden­

sacją lub bez kondensacji. 

JENERALNA REPREZENTACJA 

10m. Afre. ~~PAR(JlCÓZ~~ 
W A R S Z A W A, 

Telefon 12·55 I 20-60. K ról e w s k a .Ni 39. 

. - .;:~ . . ~. , . 
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MAGASIN F'R'A N'QAIS 

lJ)l1rszl1mu, llom!l-Śmil11 45. 
Poleca ogromny wybór Paryskiej biżuterji. UWAGA: Nasze paryskie imitacje zwiodły 

llajzdolniejszych ekspertów, i są to jedyne i mitacje, za które można ręczyć , że zawsze 

zachowają swój blaśk. 5-5 

• 
ZĄDAJCIE we wszystkich Składach gramofonów l 

muzycznych instrumentów 
ił..,."'ASA€ 

PATHEFONÓW .. 
które grają wieczną kulką szafirową. 

NIE HUPUJCIE do waszych Gramofonów więcej płyt, które nale~y grać ostrą igłą, 

bo ostra igła niszczy płyty zbyt prędko. 

Żądajcie wszędzie PŁYT PATHE:, które się odgrywa wieczną kulką szafirową , bo 

każdy gramofon da się z łatwością przerobić na PhathHon, stare płyty gramofo nowe 

uwzględnia się przy kupnie płyt Pathe. Kłopotliwą i kosztowną ZMIANĘ IGIEŁ usu­

wają kategorycznie Pathetony i Płyty Pathe, których cena bardzo nizka, bo wynosi 

bez względu na artystę tylko w rozmiarze "grand" 24c/m. rb. 1 kop . 20. 
gigant 28c/ m. rb. 2 kop . 20. 

[i)szeeńś/Viatowy 60gato Itustrowany Repertuar. 
Ceny PathHonów bardzo przystępne: 20 rb., 25 rb., 35·-40 rb., 50 - 60 rb ., 75-85 rb., 

100- 125 rb., 175 - 350 rb . 

Pathefony nie wymagają zmiany igły 
i dlatego one jedynie pozwalają grać do tańca-bez przerwy. 

Przedstawiciel i Główny Skład na Królestwo Polskie 

A d a m K I i m k i e w i c z, Warszawa, Wierzbowa 8 (l~~;nn~ e~4) 
SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ i NA RATY (10% drożej). 

Cenniki , repertuary i warunki wysyłamy polecone po otrzymaniu 10 kop. markami. 

ZDOLNYM KUPCOM I AGENTOM ~~~:k~~~. wyłączność na poszczególne miasta Królestwa 

" ~ . ... . .' '. ' . 
- '" , .'. - . 
. -

t\~~~~~~~~~~~~~~
~~t! 

I i !! ŻĄDAJCIE W SZĘDZIE!! I 

I Twa S. JoiE~~w~~Lf~~~~;E~I i s-wie i I 
~ NI ;!f w ozdobnych kryształowych flakonach po rs . 1. ...... 

~ "Rose la France" "Świeże siano" :z; 

~ "Wonny Groszek" "Kwitnący wrzos" 

~ "Sada Jacco" "Kwitnący hiacynt". ~ 

S~~~~ , ~~~~i 

Odpowiedzialny Redaktor j. wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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